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W iadomości krajowe.

Gazeta Powszechna P r u s k a  z d. 4 . Paźdz. 
obejmuje bardzo rozwlekły artykuł z K r ó l e w ­
c a  przeciw D r. D i n t e r o w i ,  który w Gazecie 
Królewieckiej (Hartunga) oświadczył, że acz­
kolwiek Gazeta Powszechna P r u s k a  z pew no­
ścią deklarowała, iż podany dawniej w Gazecie 
Królewieckiej text mowy J W . ministra Eich- 
liorna był niedokładny i przekręcony, jednakże 
rzecz przeciwuie się ma; t. j. owo podanie było 
rzetelne a sprostowanie Gazety Powsz. Pruskiej 
na wiarę nie zasługuje.

Z W r o c ł a w i a .  —  A więc znów państwa 
Europejskie uszły przed niebezpieczeństwem 
w ojny ; jest to w ypadek, k tóry  się już dość 
często w historyi najnowszego czasu powtórzył. 
Przypom nijm y sobie tylko rewolucyą lipcową, 
zaburzenie w Belgii, w Polsce, kwestyą wscho­
dnią , są to wszystko waryacye na to jedno te­
ina: niespodziane ocalenie E uropy  z grożącego 
niebezpieczeństwa. Ale cóż, jeśli ta historya 
po  raz ostatni się powtarza, jeśli te hum ory­
styczne igraszki raz zakończą się hukiem armat? 
Boć tego nikt nie zaprzeczy, że materyał palny, 
k tó ry  się kilkakrotnie w trwożliwych oczach 
narodów grom adził, nie za pomocą naturalnego 
processu zginął, tylko przez oględną dyploma- 
cvą nieszkodliwym się stał. Namiętności poli­
tyczne nie zamarły, tylko na spoczynek się u- 
daJy, a kiedyś obudzą się wszystkie i rzacą

listę swych żądań w pośród zbudzonego świata. 
K iedy dzień ten obrachuukowy zaw ita, tego 
nikt nie w ie; ale że zawita, tego nieomylne 
mamy pojaw y. N ie chcemy juz krążyć po E u ­
rop ie , cechując w  kolei zawikłari i uieporo- 
zumień miejsca, gdzie miecz jako u l t i m a  r a t i o  
rozstrzyga; politycy konjekturalui tak teraz to 
w yczerpnęli, że trudno nową w ykryć kombi- 
nacyą. Dla nas ważniejszą jest w iedzieć, ze 
w łonie przewodniczących narodów gotuje się 
now y porządek rzeczy, k tóry  pewno na świat 
nie przyjdzie, nie wstrząsając systemu państw 
Europejskich w ogóle. Rzućmy nasamprzo 
okiem na F r a u c y ą ,  k tó ra , jak się zdaje, ni 
przeznaczenie, zakreślić wzór nowego skła 
państwa ; a tu nasuwa nam się przedew szj' 
stkiem py tan ie , czy rewolucyą Lipcowa )e 
zamknięciem ruchów Francyi, czyli też ra : ^  
węgielnym kamieniem, na którym  się dzi’ , 
ju tro  wzniesie budowa nowego porządku -P
łecznego ? Za drugą tą stroną przemawia z więk-
l i i / Ł u t i j U  ;   "* » i T l i Ś f I

szością stronictw zdrow y rozsądek. Legitf 
przypisują rządowi Ludwika Filipa więct‘l , ę 
dów, aniżeli ich K a r ó l  X. ordonansami swemi 
nabroił. D ru k , osobiste bezpieczeńst"0 ’ P0" 
więksTający się niedobór finansowy wszy­
stkie ułomności rządowe rosną w ich »s ac 1 na 
ogromne skargi przeciw nieprawnemu rządowi. 
Demokraci zgadzają się w tym wzgl«( Zlc z tu- 
mi; jako też i w tern, że wszystko złe w zasa­
dach państwa leży ; tylko w środkach zdążają-
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cych  do zaradzenia temu złemu różnią się od  le- 
gitymistów. W id z ą  oni zbawienie przyszłości 
n ie  w  reformie o b o ró w ,  nie w zniesieniu praw  
w rześn iowych, ale raczej w rozwiązaniu ż y ­
wiołu dem okra lyczno-spo łecznego , w  upadku  
arystokracyi pieniężnej , nowego cielca złotego, 
k tórem u sję biedniejsi z pokorą kłaniać muszą. 
U w aża ją  oni rząd teraźniejszy za tymczasowość, 
za  w ypoczynek  ruchu dem okratycznego z lat 
p rzed  r. 1 8 3 0 . ,  i jak g d y b y  szanując i uznając 
poko jow ą m issyąLudw ika Filipa, nie walczą oni 
przeciw  rządowi jako rzą d o w i, nie zbijają środ­
k ó w  rządow ych ,  ty tko raczej działają czynnie 
k u  przyspieszeniu ruchu. Nie przypadkiem po ­
w sta ło  zdanie, że śmierć L udw ika Filipa będzie 
urodzeniem nowego rzeczy porządku. Ocalił ou  
pokój w r .  1 8 3 0 .  i 4 0 . ,  ab y  się F raucya do n o ­
w ych  walk przygotowała. Nie on to sam tego 
chciał, duch historyi chciał tego przez niego.

W  Anglii rękojmie ciągłego pokoju  wcale nie 
są mocniejsze. Z jednej strony W h ig o w ie ,  któ­
rzy  pod formami liberalizmu chowają ambit p o ­
tęg i,  z drugiej T o rysow ie ,  jako reprezentanci 
w korzenionego i zrosłego artystokra tyzm u, a 
przeciw  nim partya ludu ,  która depcąc history­
czne rękojmie obudw óch par ly i ,  równej doma­
ga się reprezeutacyi i podziału praw  i korzyści 
dla każdego. D ale j  szem ran ie  zg łodn ia łych  ro ­
b o tn ik ó w ,  którzy urośli w liczbę przestrasza­
jącą i którym żadna forma polityczna zadosyć 
nie uczyni; a jeszcze dalej murein stojące mas­
sy ir landzkich repealów, którzy rychlej czy pó ­
źniej chwycą się prawa rozpaczy ,  gdyż o po ­
jednaniu  na drodze pokoju myśleć niepodobna.
1 k ra j ,  którego serce ty lu  kontrastami jest roz­
szarpane ,  jest z innym narodem równie wulka­
nicznym w j.serdeczuem porozumieniu.« Tak  
je s t ,  w  porozum ieniu , zawarłem  i gwaranto- 
wanem przez dw a m in is te rs tw a, z których 
żadne powiedzieć nie może, źe ju tro  jeszcze 
istnieć będzie. I  na tej to jedwabnej nici wisi 
pokój.  Zerwie ona się w jednej chwili, a bo­
żek w o jny  rozniesie płomień po Europ ie .  W  o- 
bec  lak groźnych niebezpieczeństw nastręcza się 
bliskie py tan ie :  Jakież to ,s tanowisko zajmują 
Niem cy? W  czasie w ojny  marokkańskiej tu­
łało się to py tan ie  po wszystkich gazetach, 
a odpowiadano nań  rozmaicie, według różnych 
sym patyk Serdeczne porozumienie znów przy­
w ró c o n e ,  a dzienniki przybierają już gładkie 
w ypogodzone  m iny , jak  g d yby  wieczny po­
kój podpisano. W s z a k ż e  teraz właśnie by  łab v 
p o ra ,  na pytanie to ,  k tóre zew nętrzny  powód 
nastręczył,  starać się stanowczo odpowiedzieć. 
Laniyz  ucha K a  u t o s k i  ej  p rzestrodze,  poda­

jąc prawicę F ra n c y i ,  czyli tez zaw rzem y mał­
żeństwo na lewą rękę z sąsiadem wschodnim? 
M am yz  zebrać o łaskę Anglii —  lub gdzież jest 
sprzemierzeniec, z którym byśm y w parze wiel­
kiej bu rzy  narodów  w  oczy wejrzeć mogli? 
Najsilniejsze przymierze jest to ,  które sami 
z sobą Zawrzemy. Książęta z narodem , n a ro d y  
z książętami, niemieccy m onarchowie,  niemie­
ckie szczepy między sobą. Są to s ło w a ,  czę- 
sto pow tarzane s łowa, ale czyż nie leży w tych 
słowach zachęta do wielkiego czynu ,  i czyliż 
czyn ten nie jest jedynym  środkiem zaręczają­
cym  nam miejsce w  radzie narodów ? K a ż d y  
w y p ad e k  historyczny jest poliłycznem kaza­
n iem , i mieści w sobie naukę  moralną dla su- 
mieuia n a ro d ó w ..  Znaczenie, jakie ma dla nas 
szczęśliwie miniona burza  nieporozumień fran- 
cuzko-angielskich, niechaj będzie zachętą do je ­
dności,  ale n i e  owej próżnej jedności zamknię­
tej w krasomówskiem odwoływ aniu  się do słów, 
jakiemi są: narodow ość,  niemczyzna —  lecz ra ­
czej owej silnej energicznej jedności, mającej za 
podstawę wolny ruch duchowego i bezpieczeń­
stwo publicznego by tu  —  jedności przez w ol­
ność. Niestety! w ojczyźnie naszej ostafnie- 
mi czasy mało dla takiej jedności uczyniono, 
a wiele owszem, co rozdwojenie i niezgodę z ro ­
dziło. O b y  w przyszłości lep iej by ło  ku d ob ru  
narodu  i wladzców!

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 21. Września.

Czego się w Polsce od daw na już obawiano, 
to się teraz rozpoczęło —  organizacya doznaje 
zmian fundamentalnych. C zy  zmiany te z p ra ­
wdziwą dla kraju będą korzyścią, wielkiem p y ­
taniem, kiedy nie z wewnętrznej potrzeby, Jecz 
li t \  Iko z tej w yniknęły  okoliczności, że Cesarz 
dochody z Królestwa poczytał za bardzo szczu­
płe  i dla tego oszczędzenia jak największe za­
prowadzać chce. Zaiste, dotychczasowa kosz­
tow na adiniuistracya chłonęła większą część do ­
ch o d ó w , ale pieniądze przynajmniej w kraju  
się zostawały i tak mieszkańcy, zwłaszcza po 
miastach gubernialnych znow u na tern korzystali, 
zaś odtąd ow e sum y do skarbu  państwa w Pe­
tersburgu spływać będą. Dotychczas Królestwo 
na 8 guberuii podzielone b y ło ;  ukaz cesarski 
zredukow ał liczbę tę na 5. "Żadne miasto wię­
cej na tern nie ucierpi jak nasz sąsiedni Kalisz, 
k tó ry  przestawszy być  miastem gubernialnem, 
oprócz tego jeszcze w  niebezpieczeństwie, że 
i swoję izbę sądową straci. P iękne to miasto,
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ktare pod  r z ą d e m  p r u s k i m  tak p rędko  za­
kw itło ,  odkąd  się pod  rząd rossyjski dostało, 
coraz bardziej upadać zaczyna (?)*). R ząd  cen­
tralny wcale mu nie sprzy ja ,  ponieważ po ło ż e­
nie jego praw ie nad sarną granicą przemycanie 
popie ra ,  a to pod każdym warunkiem całkiem 
w ykorzenić chcą. Były czasy, kiedy Kalisz 1 7 0 0 0  
mieszkańca liczył, teraz ludność jego ledwo 
1 0 ,0 0 0  dusz wynosi a jedna fabryka  po  drugiej 
upada. J u ż  ta okoliczność jasny nam podaje  
d o w ó d ,  ze rossyjski system prohib icy jny  do 
podźwiguienia przemysłu w kraju wcale się nie 
przyczynia . Ani zapomóżki rządow e, ani w y. 
sokie cła, ani taniość drzewa na opał i niska 
płaca robotn ików  rękodzielni polskich od upad ­
ku  zabezpieczyć nie mogą. Podczas kiedy we 
wszystkich krajach E u ro p y  obok  stolicy mnó­
stwo miast średnich zakwita i w ludność w zra ­
s ta ,  w  Polsce przeciwnie się dzieje. Polska je­
szcze o 4 0 0  mil kw adratowych  większa od K ró­
lestwa Bawarskiego. Pomimo tego oprócz W a r ­
szaw y liczące) 1 2 0 ,0 0 0  m ieszkańców, Lubliuu 
i Kalisza ( p o  1 0 ,0 0 0  d u s z ) ,  wszystkie inne 
miasta nędzne nie mają nad 5 0 0 0  mieszkańców, 
—  W  W arszaw ie  zabawiają lud kościeluemi 
i innemi uroczystościami, nie minie ani tygodnia, 
w  k tó rym by  nie obchodzono święta jakiego pa­
trona albo dnia tabelarnego. Odśpiew ują  T  e 
D e u m ,  odbyw ają  się parady  w ojsk ,  u Xięcia 
Namiestnika są sute ob ia d y ,  wielkie pokoje, 
wieczorem widowiska bezp ła tne ,  jlluminacye, 
ognie sztuczne i t. p. O prócz  tego nic tam się 
nie wydarza a obok tego pozornego hałasu 
i w rzaw y jednak głucho wszędzie. System cen- 
tralizacyi ściągając wszelkie pieniądze do stolicy, 
nastręcza mieszkańcom sposobność do p ro w a ­
dzenia okazałego i rozrzutnego życia, które 
wszystkie wyższe, umysłowe potrzeby  zagłuszać 
m a .— Słychać,  że wielu wyższych urzędników 
ma być pociągnionych do odpowiedzialności i że 
ukaz cesarski już ustanowił form y działania są­
dowego. Postanowienie to najwyższe niweczy 
zastosowanie znanego przysłowia : m a i m s  ma -  
DUBi l a v a l ;  bo  mianowana komissya śledcza, 
skoro  pow inności swej nie dopełni,  podobnie

*) K orrcs|ioiident (en G azety Auszbtirskićj zdra­
dza zupełna rzeczy inesw ,ad«Illość. P ra w d a , że za 
rządu P ruskiego » K a l i s z u  „nw e, po części piękne  
domy budow ano, ale oczew islei|| fa |sj8M|lj i et,y Ka_ 
lisz  pod berłem RossyjsKicni „d  pnzu mja, j,ac  ̂
upadać. Owszem miasto to najpiękniejsze ozdoby  
sw oje S t a r o n i u  rządu t esa rsk n -K ró lew sk ieg o  za­
wdzięcza i pod tym że rządem ciąs l0 „ i  j , ,  r. iy ao. 
podnosiło się  niatcryalnie i w k " ii ' io ą ,jn, zostaw a­
ło  stan ie; jakoż wiem y * pewnych ir<nl,.|, i,. „  roku 
rzeczonym  K alisz ty le m ieszkańców liczv |, j|c  nij-dy 
przedtem. J eże li ieraz podupadać zacznie i ciosit 
dotk liw ego dozna, niedziwimy się  tem u, |,o  taka 
kolej lo sów  całej P olski.

pod sąd oddaną być  może. W id a ć ,  że C esarz  
pod każdym warunkiem praguie spraw ied liw o­
ści i bezstronności.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27 .  W rześn ia .

R a d y  departam enta lne ,  k tórych  tegoroczne 
posiedzenia teraz zamknięte zos ta ły ,  praw ie 
wszystkie mniej więcej żyw o za jm owały  się 
kwestyą o szkołach, która nie jedną jeszcze b u ­
rzę we Francyi spow oduje .  Ani jedno ze zg ro ­
madzeń ogólnych (conseil general) k tórych na­
r a d y  dotąd są ogłoszone, nie oświadczyło się 
za ambitnemi pretensyami duchow ieństw a n a­
tomiast kilka z nich żarliwie stanęło po stronie 
uniwersytetu. I  tak np. rada departamentalna 
W a u d e i  żąda, aby  uniwersytet nietylko pozo­
stał w  używaniu dotychczasowych prerogatyw, 
lecz nawet ab y  duchowieństwo całkiem by ło  
w ykluczone od udziału w  wychow aniu  świec- 
kiem. C o  się tyczy  szczegółowego do  stanu  
duchownego w ychow ania ,  oświadcza zgrom a­
dzenie generalne W a u d e i  usilne życzenie ,  ab y  
nad  nieui p raw ny  nadzór,  o ile takow y  istnie, 
surowo b y ł  w y k o n y w an y m , i w  tej myśli żąda, 
aby  dwa seminarya i jedna szkoła pomocnicza 
w rzeczonym departamencie w brew  p raw u  za­
łożone, zniesione zostały. Zgromadzenie ogól­
ne zwraca jeszcze uwagę rządu na coraz z w i ę ­
kszającą się liczbę k la sz to ró w  i z a k o n ó w  d u ­
chownych tudzież na wynikające stąd n iedogo­
dności. O  zakładach missyjnych wyraża się 
rada departamentalna w następny sposób : »Mi- 
s ionarze, pod jednym  publicznie zatkniętym 
sztandarem stojący, z dniem każdym rozszerza­
ją podboje. Zgromadzenie ogólne uważa za 
obowiązek zwrócić uwagę rządu na samowolnoś- 
Cl korporacy i,  których kazania nie co in­
nego mają na celu jak wstrzymać postęp rozum u 
rozpędzający ciemnotę i przesądy.n

2  tych dccyzyi zgromadzenia ogólnego W a n -  
dei nie należy się zresztą wnosić o przeobraże­
niu surow o kościelnego ducha, jakim się ludność 
tego departamentu od dawna odznaczała. G d y ­
by  reprezentacya departamentalna była bardziej 
demokratycznego pochodzenia ,  wcale inaczejby  
brzmiały życzenia i wnioski rady  ogólnej W a n -  
dejskiej.  Ale włościanin, albo raczej metayer, 
jak się grunta posiadający rolnik ow ych  okolic 
rad  nazyw a,  nie jest zwyczajnie dosyć maję­
tnym , h y  płacić podatek dający praw o do w y­
b o ru ,  a szlachta z dawna osiadła w zbyt małe) 
jest liczbie, aby zdołała stawić czoło stanowi 
średniem u, którego glosy w całej F rancyi p rze­
chylają s z a l ę  panujących  politycznych idej 
i urządzeń. Tem się też tłum aczy, jak b y ć  mo-
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gło ,  ze rada ogólna W a n d e i ,  której mieszkań­
cy  zawsze jeszcze w trzech czwartych przyna j­
mniej częściach pozostali wierni zasadom legity- 
m istycznym, przed kilku laty  wielokrotnie pro- 
źbę do rządu podawała o przyw rócenie stolicy 
departamentu, B ourbon-V endee ,  dawnego mia­
na N apoleon-Vendee.

P o d o b n y  jak w W a n d e i  zachodzi stosunek 
w ościennych departamentach Maine i Ligiery, 
ll le i Vilaine. W  obudw uch oświadczyły  się 
zebrania ogólne również stanowczo przeciw k n o ­
waniom hierarchicznym, lubo duch większości 
mieszkańców tymże sprzyja. Rada ogólna de­
partamentu pierwszego z rzeczonych żąda mia­
now icie ,  ab y  zakonnicom bez poddauia się exa- 
minowi nie było dozwolonem nauczanie, n a d ­
użycie tern szkodliwsze, ile że większa część tych 
kobie t nie posiada bynajmniej dostatecznych 
wiadomości do udzielania nauk z prawdziwą 
korzyścią. R a d a  ogólna departamentu llle et 
V ilaine zaś domaga się wykonania p raw ,  które 
zakazują  klasztorów męskich, zwłaszcza osie­
dlenia się Jezuitów.

Musielibyśmy zby t  się rozszerzać, gdybyśm y 
dalej jeszcze chcieli przyw odzić  szczegółowo 
decyzye  zgromadzeń ogólnych tyczące się kwe- 
stvi w y c h o w a n ia .  N a d m ie n ia m y  ty lk o  jeszcze 
że wielka liczba rad  departamentowych domaga 
się podniesienia szkół dla ludu i w  tym celu 
mianowicie wnosi o polepszenie s tanu mizernego 
nauczycieli wiejskich.

— P rzybyli  tu Xiążę G o l i  c y n ,  Szambelan 
N .  Cesarza rossyjskiego i b y ły  minister skarbu  
rossy jsk i ,  Hrabia K a n k r i n ,  k tó ry  całą zimę 
w  P aryżu  przepędzi.

Przez zaślubienie XięciaAumale gabinet tutej­
szy  z neapolitauskim jak najściślej się połączy; 
głównym i pierwszym skutkiem tego będzie śc i­
słe dozorowauie wychodźców włoskich w M ar­
sylii i na K orsyce; polityki propagandystoskiej 
z r. 1 8 3 0 .  rząd fraucuzki zupełnie odstąpi, 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27 .  W rześn ia .

Z D ublina  donoszą dzisiaj o ostatniem publi- 
cznem wystąpieniu O ’Connella przed jego usu­
nięciem się do swych dóbr  D erryuaue  Abbev. 
Nastąpiło to w  nadzwyczajnem zgromadzeniu 
rad y  gmin w D ublin ie ,  na którem członek torys, 
D r.  M aunsell ,  zgodnie z opinią od niedawnego 
czasu w pewnej części protestanckiej ludności 
Ir landskiej  panującą n stósowności parlamentu 
lr landsk iego , następnym wnioskiem godził do 
pośrednictwa między surow ymi repealistami a I r ­
landczykami skłaniającemi się do unii federalnej: 
Aby ułożono proźbę do J .  K. Mści, iżby w wier-

nem swem mieście Dublinie przynajmnie'j raz 
w trzy  lata parlament państwa zwoływ ała —  da­
lej b y  J .  K. Mość raczyła stosowne ku  temu 
kroki parlamentowi zalecić i na przyszłość p o ­
stępowanie takie ubezpieczyć.* Ciekawość by ła  
powszechna, jak O ’C onne ll ,  k tó ry  jako  Alder- 
manu jest członkiem ra d y  gmin, weźmie się 
względem wuiosku tego rodza ju ;  zdaje się prze­
cież iz się obawiał pochwaleniem obruszyć  su­
row ych  repealistów, k tórzy go już mają w po­
dejrzeniu o sprzyjanie federalistom; chwaląc 
więc bardzo  Dr. Maunsell nie przystąpił do je­
go w niosku , k tó ry  też upadł ,  nie będąc przez 
nikogo popartym . —  Naczelnym argumentem 
wnioskującego było  ; repeal interesy protestan­
ckie kraju  wystawia zbyt na szwank a prowadzi 
do ascendencyi katolickiej; dła tego nigdy nie 
może b yć  urzeczy wistuionym, ale przyszedł czas, 
ze protestanci sami stawiać sobie muszą w arun­
k i ,  i mniema, że wszystko d o b re ,  które repe- 
aliści mają na  celu, przyjdzie do skutku zgo­
dzeniem się na  jego wniosek. O ’C onnell ,  po  
odrzuceniu wniosku oświadczył w  długiej mo­
wie swą radość,  iż w przeciwnej także stronie 
konieczność zmiany porządku  istniejącego daje 
się uczuć ,  i nadmienił: «Cieszę się, iż wnios­
ku jący  u zn a ł  w d u c h u  f i lo zo f iczn y m , że pier­
wiastki społeczeństwa k ra ju  tego z swych posad 
wzruszone nowego rzeczy porządku koniecznie 
wym agają ; niechaj się porządek ten opiera na 
dobrotliwości i w ynika z uczuć wzajemnej ludz­
kości —  albowiem wszyscy na to pam iętam r, 
że chociaż może wiele jest dróg do nieba, jedna 
przeciez jest ty lko  wiodąca do ocalenia polity­
cznego Irlandyi, i którą wszyscy Irlandczycy, 
bez różnicy wyznania postępować winni.«

H a j t i.
Z P a r y ż a ,  dnia 24 .  W rześn ia .

O czekują tu co chwila przybycia  Admirała 
Moges, odwołanego z Hajti z wiadomych p rzy -  
czyD. D epesze, k tóre  on  wiózł z sobą ,  są już 
w  ręku  ministra marynarki.  Ich treść jest tego 
rodzaju ( że i konsul francuzki w St. Domingo,. 
Pan  Ju c h e re a u ,  powinien być odw ołanym . N a  
skutek jego działania G enera ł  Santa-Ana został 
prezydentem Rzeczypospolitej Dominikańskiej. 
Santa Ana wraz z pewną liczbą ludzi w p ływ  
m ających, jako to Bobadilla,  Catiimero, Ruiz, 
Delm oute, A tren ,  oraz dow ódcy  w ojsk ,  za­
wczasu byli zyskanemi. Konsul uroczyście za­
pewnił ich, że F ra n c y a  przyjmie protektorat nad 
rzecząpospolitą, jeżeli Rpta  tego zażąda. J e'  
dnakże żądanie to rozbiło się z początku o sil°y 
opó r  Generałów D uarte  i Ximenes, k tórzy k "  
temu celowi umieli zjednać sobie pomoc zgro-
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madzenia znakomitych mieszkańców (N otab les) ,  
zwołanych przez juntę w du. 26. Maja. K onsul 
tein nie zniechęcony, wysłał do junty  drugi list, 
w  k tórym  zamieścił projekt układów z F rancyą, 
Zagroził, że w razie uicprzyjęcia oddali się z 
swemi ziomkami i stojącemi tam okrętami fran- 
cuzkiemi. Pogróżka ta działała, układ przyjęto, 
i podpisali go wszyscy członkowie junty, w y ­
jąwszy D u ar te ,  k tó ry  z jun ty  wystąpił i n a ­
tychmiast złożył swój urząd komendanta okręgu 
Saint Domingo. W e d łu g  tego układu F ra n cy a  
miała dominikańskiej Rplej pożyczyć 3 miliony 
piastrów i otrzymać w zastaw półw ysep Sama- 
ua. Parostatkiem odesłano ten układ do G ene­
ralnego konsula Levasseur i Admirała de Moges. 
F raucuzk ie  ok rę ty  w ojenne wysadziły lia ląd 
swoją a r ty le ry ę ,  aby  mogły w płynąć na rzekę 
O zam a,  następnie wzięły ją znow u i pop łynę ły  
do Saint Dom ingo, b y  w razie po trzeby  działać 
przeciw  ludności.  O d  tego czasu konsul d e  
f a c t o  rządził w Saiut Domingo, gdy zaś w sku- 
tek zmiany 9. Czerw ca pod  nieobecność Santa 
Any stronnictwo francuzkie uległo, Bobadilla i 
inni zualeźli opiekę w  domu konsula ,  dopóki 
S a n t a  A n  a nie wrócił,  poczem od  12. Lipca 
stronnictwo fraucuzkie znow u przewagę o trzy ­
mało; Sauta Ana z członkami jun ty  i dow ódca­
mi wojska w yda ł  znow u odezwę do konsula, 
że żądają pro tek to ra tu  F ra n c y i ,  i oczekują tyl­
ko  p rzybyc ia  ageuta króla F ra n cu z ó w ,  dla 
rozpoczęcia układów. W ó w c z a s  konsul sam 
musiał ośw iadczyć,  że układ dotychczasow y 
należy uważać ty lko jako projekt, po trzebujący  
jeszcze zatwierdzenia rządu. Admirał de M o­
ges jakkolwiek sam był za protek tora tem , b y ł  
jednakże tak roz tropnym , że nie dal żadnej 
obietnicy. R ząd  zaś fraucuzki odmówił p ro te­
k toratu  z następnych pow odów ; 1 rancya za­
warła  trak ta ty  z Rptą  H ajl i ,  k tóre udzielają jej 
pew nych  korzyści,  ale też nakładają obow ią­
zek. Nie pow inna więc o obowiązkach zapo- 
mitiać, jeżeli clice swe praw a rozszerzyć. G d y ­
b y  zaś F rancya  przyję ła  protektorat nad R p tą  
Saint D om ingo , w ów czasby  się z nią p raw ie  
zjednoczyła > * przez to postawiłaby się na s to ­
pie uieprzyjaetełskiej z rzecząpospolitą Port-au 
P r in c e ,  z którą związaua j est traktatem przy ja­
źni. G d y b y  zaś te trak ta ty  F ra n cy a  zniewa­
ży ła ,  wówczas Hajty jczykow ie mogliby to sa­
mo z swej s trony uczynić ,  i n ;e wypłacić w y ­
nagrodzenia zapewnionego daw nym  p lan ta to­
rom na St. Domingo. Rząd fraucuzki tern b a r ­
dziej postanowił ściśle trzym ać się p raw a ,  po ­
nieważ przez to może odeprzeć projekta innego 
mocarstwa na dawną francuzką część w yspy.

G d y b y  F ra n c y a  zajęła dawniejszą hiszpańską 
część w y sp y ,  do  k tórej Hiszpania nigdy p raw  
swoich się nie w yrzek ła ,  obraz iłaby  przez to 
Hiszpanię i upow ażniłaby  tym postępkiem An­
glię do podobnego  postąpienia z częścią frau- 
cuzką. T y m  sposobem  przez przyjęcie p ro te ­
ktoratu nad ubogą zach o d n io -p o łu d n io w ą  czę­
ścią H a j t i , p ozby łaby  się F ra n cy a  praw sw ych 
do  bogatej północnej części. T o  pokazuje  nam, 
jaknierozsądnem i b y ły  wrzaski oppozycyi o od ­
rzucenie protektora tu Hajti.

Rozmaite wiadomości.

(% Tyg. Pet.)
k r y t y k a .

Ź R Ó D Ł A  D O  D Z I E J Ó W  P O L S K I C H .
Tom drugi X V II. 485.

Szanow ny  P. M . Malinowski w przedm ow ie 
do drugiego T om u Ź r ó d e ł ,  tłumacząc jakim  
sposobem został w s p ó ł - w y d a w c ą  tego dzieła, 
powiedział: "P o  wyjściu pierwsego tomu, Mi­
chał G rabow sk i zapowiedziawszy pom oc sw oją 
w  dostarczaniu Ź róde ł ,  co zawsze z w inną 
a rzetelną wdzięcznością przyję lem  będzie , 
z  n i e w i a d o m y c h  mi  p o b u d e k  usunął się 
od  dalszego uczęs tn ictwa.« Myślałem ze te 
pobudk i są dokładnie  P au u  M alinowskiemu 
znajome; ponieważ jednak  ma się rzecz p rze­
ciwnie, a postępek mój tak opowiedziany, m o­
że mieć pozór zagadki, sądzę za rzecz s tosowną 
wytłum aczyć go nieco wyraźniej.  K iedy  na­
przód hr. Przezdziecki, a później P an  Zawadzki 
donieśli mi, że uczony Pan M. Malinowski obie­
cał p rzy jąć  uczęstnictwo w  naszej publikacii,  
dostarczyć do niej części swoich m ateryałów 
a zająć się nałożyłem przygotowaniem wszyst­
kiego do druku , ta wiadomość sprawiła mnie 
n iewym owną radość ,  bo upatryw ałem  w tern 
rękojmię przyprow adzen ia  naszego przedsię­
wzięcia do skutku, w s topniu wyższe) nierównie 
doskonałości,  niż rachowałem na to. K iedy  
też następnie Pan Zawadzki kommunikował mi 
myśl swoją, ażeby  na tytule książki po łożyć  
imię P ana  Malinowskiego, jak° spu l-w ydaw cy ,  
odpisałem z pośpiechem, że sądzę to rzeczą ko­
nieczną, owszem ;że myśl? ' z *naie to stać p o ­
winno na czele, właśnie tam gdzie hrabia Przez­
dziecki w yprawiając rękopism tomu Igo, przez 
właściwą mu skromność i grzeczność moje po- 
stawił. Uczucie przyzwoitości] i samej słusz­
ności bezwzględnej, uiepozwalało ażebym p rzy  
sobie honor tej publikacii za trzym yw ał; zasługa
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m o ja  bo w ie m  k o ń c z y ła  się na  tern, żem d o  niej 
p ie rw szą  m yśl p o d a ł  i część m a te ry a łó w  d o s ln r  
czy ł ,  lecz  k o lab o ra lo r ,  k ló r y  w szystk ie  t ru d y  
w y d a n ia  p o de jm ow ał ,  k tó ry  ro b i ł  io co h rab ie ­
m u  P rz ezd z ieck iem u  n iep rzy to m n o ść  w  W ilu ie ,  
a  mnie i la oko liczn ość  i z u p e łn e  n a d to  n ieuspo-  
so b ien ie  z a t ru d n ić  się te'm należycie ,  p rz e s z k a ­
d z a ły  w y p e łn ić ,  tak i  k o la b o ra lo r  godz ien  by ł 
z e  w szech  m iar a żeb y m  mu w szelk ie j  s ław y  tego 
dzie ła  ustąpił.  W  tym  sensie  napisałem  d o  
P a n a  Z a w a d z k ie g o ,  k tó ry  zape»vne p rz y z n a ł  
m i sz łuszność , k ie d y  tom II., gdzie wiele a r iy -  
k u łó w  p rzez  m o je  r ęce  do  z b io ru  weszło, p o d  
im ien iem  ty lk o  P an a  M al inow sk iego  i h rab iego  
P rze zd z iec k ie g o  w y da ł .  N ie idz ie  zatem  a ż e ­
b y m  się o d  dalszego  uczęs tn ic tw a  u su w a ł ;  
p r z y jm ę  go  jak  i w  p ie rw szy ch  tom ach, t. j. 
d o s ta rc z ę  chętn ie ,  c o  ty lk o  s tosow nego  p o s ia ­
d a m ,  n ie roszcząc  p rz e to  p raw a  d o  n azw isk a  
w s p ó ł  w y d a w c y ,  sam  bow iem  sp o só b  w jak i 
s ię  P a n  M a l in o w sk i  z p rz y ję teg o  o b o w ią z k u  
w y w ią z a ł ,  d o w ió d ł  najlepie j ,  j a k  w ie lka  jest 
ró ż n ic a  w  zasługach jego  dla  tego zb io ru ,  k tó r y  
p r a c ą  i n a u k ą  sw o ją  o zd o b ił  i rze te ln ie  m ów iąc  
ży c iem  o b d a rz y ł ,  o d  moich, na pros te in  u d z ie ­
len iu  ź ró d e ł  i to  w  w ielk ie j  części p o w ie rz o ­
n y c h  mi d la  ogłoszenia ,  zasad zonych . P o c z y ­
tu ję  so b ie  za d osta teczną  c h lu b ę  i w ielk ie  szczę­
ście, ze  p o m y s ł  mój p rzy s tąp ie n ia  n iezw ło c zn e ­
go  d o  og łaszan ia  ro z p ro sz o n y c h  h is to ry czn y c h  
z a b y tk ó w  i ogłaszan ia  ich w  o s o b n y m ,  tem u 
p o ś w ię c o n y m  zb io rze ,  nie zaś, ja k  d o tąd  b y ło  
zw y c za jem , w  ro zm aite j  treści p e r io d y c z n y c h  
pism ach ,  u rzecz y w is tn iać  się zaczął p o d  co raz  
p om y ś ln ie jszą  w ró ż b ą ;  d rug i  a lb o w iem  tom 
Ź r ó d e ł  p r z e k o n a ć  może, że publikncia  ta z s ła­
b y c h  z a w ią z k ó w ,  dzis iaj za w y trw a łe m  stara  
n icm  hr. A lex . P rzezd z ieck ieg o ,  a p rz y b y w a ją c ą  
p o m o c ą  P. p . K . Ś w idz iń sk iego ,  N arb u lla ,  Ks. 
H e r b u r t a  i in ny ch ,  w y s o k ie  miejsce m ięd zy  in- 
n e m i  tego ro d z a ju  n iew ą tp l iw ie  zajmie. Jeże l i  
n a w e t  w ażn ość  do ty ch cz as  o g ło szo n y c h  mate- 
ry a ló w ,  p ra w  jej d o  tego je szcze  n ie  daje ,  z a rę ­
cza  je j  t a k o w e  sam a re d a k c ia  d rug ieg o  tomu, 
k tó r a  jes t  dzie łem  troskliwości,  p r a c y  i rzadkie j  
Umiejętności P. M alinow sk iego .

U sun ą łem  n az w isk o  m oje  z ty tu łu  lego zb ioru ,  
a ż e b y  nie p o w tó r z y ć  bajk i o  c h e ł p l i w e j  
w r o n i e  i o r a c z u .  Is to tnej m oje j  zasługi, 
żem  d o  p o w s ta n ia  te j publikacji  w p łyną ł ,  ni kt  
m nie  nie o d b ie r z e ;  dla tego też  p o w o d zen ie  
je j  b ę d z ie  d la  mnie n a jw iększą  pociechą ,  celem 
n a jży w szeg o  interesu , Jecz p o n iew aż  je j za le ty  
w  niczem ju ż  o d tąd  miłości m oje j  w łasnej p o d ­
sy c a ć  n ie  mogą, z d a je  mi się że w o ln o  mi o II ,

l tom ie  Ź r ó d e ł  p rz em ó w ić  p rz y n a jm n ie j  tyle, 
a ż e b y  na w ażn ą  tę p ub likac ją  śc iągnąć  uw ag ę  
p ub licznośc i  i p o b u d z ić  d o  w sp ie ran ia  je j  w szel-  
kiemi sposobam i.

W  w y b o rn e j  p rzed m o w ie  w y k ła d a ją c  P .  M a ­
linow ski jak iego  się sy s tem u  w w y d a w a n iu  ź r ó ­
d e ł  h is to ry czn y c h  t r zym ać  z a m y ś la ,  o d p o w ie ­
dzia ł n a  w iększą  część z a rz u tó w  ro b io n y c h  
p ie rw s z e m u  tom o w i tego dzieła, z a rz u tó w  p o ­
ch o d zą cy ch  często  z p o w ie rz c h o w n e g o  z a s tan o ­
w ien ia  się nad  ty m  'p rzedm io tem , a lb o  z p r z e ­
sąd ó w  na n iczem  n ie u g ru n to w a n y c h .  O d p a r ł  
o n  szczegó lne  w y m a g a n ie  a ż e b y  w szy s tk ie  p o ­
m nik i d ru k o w a ć  n aw e t  z w reru tnem i b łęd am i 
ję z y k a  i o r to g ra f i i ;  a d ru g ie  n ie  w ięcej  ro zsą ­
dn e ,  z ach o w a n ia  M akaron izm am i p o szp ecou ego  
textu . N ic  nie b y ł o b y  ła tw ie jszeg o  ja k  za­
dość  u c z y n ić  tym  w y m ag an io m . L en is tw o  
i g ru b e  n ie u c tw o  n a js n a d n ie jb y  tym  sp o so b em  
osłonić .  U c z o n y  w y d a w c a  sp raw ied l iw ie  o są ­
dził , że w  po m n ik ach  n ieu a le żący ch  d o  r z ę d u  
rz a d k ic h  p r ó b  j ę z y k a ,  (k tó re  n a w e t  w  sw e j  
n ieksz ta ł tnośc i b y w a ją  szan o w n e) ,  p o p ra w n o ś ć  
i jed no s ta jno ść  p isowni,  w ie lce  d o s tę p n o ść  tego 
z b io ru  ź ró d e ł  h is to ry c zn y c h  p o m n o ż ą ; a  c o  do  
o be jśc ia  się z M akaron izm am i,  poszed ł  za śla­
dem  dosto jnego ,  i jak  s łuszn ie  p ow iedz ia ł ,  n i ­
g d y  n i e  d o ś ć  w y s ł a w i o n e g o  h rab iego  
R a czy ń sk ie g o ,  zas tępu jąc  w texcie s łow a ła c iń ­
sk ie  polskiem i, a tam te k ładąc  u  s p o d u .  N ie  
m ożna  w y ra z ić  ile teu  w zgląd  na  z ro b ien ie  
książki po to czn ą  i p rzy jem ną ,  dla tych  k tó ry m  
łacina jest o b c ą ,  jes t  p o t r z e b n y ;  z p r z y j e m n o ­
ścią bo w iem  w id z ieć  p rzy cho dz i ,  że liczba  c z y ­
te ln ik ó w  takich  zb io ró w ,  nie og ran icza  się na
sa m y ch  u czo n y c h  i p ra c u ją c y c h  nad  h is to r ią ,__
sm ak u ją  w nich ludzie  ró ż n y c h  s tanów , p o m ię ­
d z y  k torem i są na tu ra ln ie  n ie  dość  biegli w ł a ­
cinie. P oc iągu  ich d o  tego czy ta n ia  l e k c e w a ­
ż y ć  w y d a w c o m  b e z  c iężk ie j  w in y  się n ie  g o ­
dzi,  a m ógłbym  złożyć  listy, k tó rem i się p rze -  
de m n ą  sk a rż o n o  na  umieszczen ie  w  I. tom ie  
Ź róde ł,  k ilku  d o k u m e n tó w  łac ińsk ich  b e z  ' t łu ­
m aczenia  polskiego.

B ard zo  też  sp ra w ie d l iw a  i g ru n to w n a  jes t  
o d p o w ie d ź  ty m  k tó rz y  ro b ią  za rzu t ogłoszenia  
jak iegoś  rę k o p s in u  b ez  p o ró w n a n ia  go z d rug ą  
jego  kopią  w te d y  n aw e t  k ie d y  o lej d rug ić j  
k opii  n ik t  n ie  w iedział. S łuszn ie  tw ierdzi P an  
M . M., że u nas, gdzie  d o tąd  b ib l io tek  i z b io ­
r ó w  r ę k o p is ó w  nie sk a ta lo g o w a n o  j nje og ło ­
szono ,  d ru k o w a n ie  tego co posiad am y , s łuży  
n a w e t  d o  dow iedzen ia  się o  n o w y c h  źródłach, 
k tó r e  z tego p o w o d u  zaczną  się w y n u rz a ć  i d o  
w iad o m o śc i  dochodzić .
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. oddziale Pamiętników tom niniejszy za ­
wiera trzy pisma ściągające się do poselstwa 
p rzymullow8kiego w 1 6 8 5 — 6. r. P ierwszym 
)est Z d a n i e  s p r a w y  z p o s e l s t w a  p r z e d  
K r ó l e m  J a n e m  III. drugim m o w a  p o s ł a  
p r z e d  C a r a m i ;  trzecim d z i e n n i k  t e g o s a -  

p o s e l s t w a  p r z e z  j e d n e g o  z d w o -  
r z a u. Ten  ostatni pamiętnik, k tó ry  o trzym ałem 
° d  Pana M. Swiętorzeckiego, lubo  w ułamku

nie j ,  jak  po nici do  k łę b k a ,  p rzy jść  do w y ­
krycia p ra w d y ,  —  jak  nie raz ,  małych w zb u ­
dza D auie lów , b y  niewinność Zuzanny w y k r y ­
ta ,  całym ogromem na złośliwych zwaliła się 
po tw arców , —. j ak sprawiedliwa Opatrzność 
z więzień lub  rusztow ania,  wiedzie cnotliwych 
—  niepokalanych Józefów  do  sławy i znamie­
nite') dostojności, b y  ty lko jak  złota w ogniu, 
w próbie przelotnej przykrości,  doświadczyć har-

•ylko, dopełnia wiadomościami o zew nętrznych  tu dusz sprawiedliwych; tak w p o dobny  sposób,
okolicznościach poselstwa, okazałości w jazdu, gdzie złudzenie pozornej p ra w d y ,  wielu już
obiorach, ceremoniach, polityczną relacią same- w błąd w prow adziło  g ru b y ;  tak bardzo  podo-
go posła. L isty  G rzym ułtowskiego z tego sa 
mego czasu, bo  z Jat 1 6 8 2 ,  3 i 4, i tyczące 
w  wielkiej części uk ładów  w  Kadzyniu, na jw ła­
ściwsze znalazły miejsce w tym  tomie. Zresztą 
p rawdziwem  dopełnieniem i największą ozdobą 
tych materyałów jest biografia K r z y s z t o f a  
G r z y m u ł t o w s k i e g o ,  dokładna ile dotych­
czasowe źródła pozwoliły, a napisana z tą nie­
pospolitą nauką i tym wysokim dziejopisarskim 
talentem, talentem rozlewającym na wszystko 
blask i życie, k tóry  nie uszedł zapewne uwagi 
czy te ln ików  Tygodn ika ,  ozdobionego w  roku  
przeszłym z pow odu  rozbioru  pamiętników

bniu leńko  temu mylnemu posądzaniu ,  popadła  
wieś K ow alew  pod  Pleszewem a na czem d o ­
tkliwie ucierp ia ły  niektóre osoby  z p rzyczyny  
podrzuconego now o narodzonego dziecka p rz y  
domu pew nego komornika w nocy  z dnia 9. na  
10. Sierpnia b. r.

Tym  czasem, u rzędow nie  wyjaśniło  się (bo  
sp raw cy  lego zbrodniczego c z y n u , już są w rę ­
ku  sprawiedliwości w  Krotoszynie),  że dziecię 
owo podrzucone ,  blisko o dwie mili, tejże sa­
mej nocy  w której się urodziło  z nieprawego 
łoża,  przez własnego swego ojca aż z N ow ej-
wsi z pod  Rozdrażew a pow. Krotoszyńskiego, 

f a n a  Lachowicza, prawdziwemi rzutami światła pod  Pleszew do Kow alewa konno podw iez io­
na postacie Rony, Mikołaja Radziwiłła Czar- nem zo s ta ło ; co się najwięcej zawdzięcza, w z i ę -
,)ego i t. d. ( dok.  nast.)  ciu się energicznemu w tern śledztwie K rólew-
"  """ "" " skiemu obw odow em u kouiuiissarzowi W u .  H u-

Z  okolicy K owalew a pod Pleszewem. lewiczowi w  Krotoszynie.
«Nic nie masz tak u k ry tego ,  coby  na jaw  Przykład  tak m y lnych ,  a już, już  w p raw d ę

nie wyszło.o zamienionych fałszywych wieści,  jakie w całej
V\ szędzie ta p raw da Zbawiciela naszego Ii- okolicy o wsi Kowalewie nie pół gębkiem, lecz
lOlTl n o c i u l I M  e ’7 o m  o m  r ł n m i m  1 i  _ •  '   — ■ ł •   L i i > . . .eznem doświadczeniem daw no już jest s tw ier­

dzona; a zatem nie po trzebuje  pozornie żadue- 
go zadziw u , —  w ia ry ;  b o  taka wiara w te 
słowa P ańskie ,  jest od w ieków prak tyczną ,  —  
bo  te w yrazy  Roże, na każdym n iecnym , b y  
tez najskryciej dokonanym  czynie zbrodniczym, 
p rędzej czy później urzeczywistnić się m u sz ą ; 
bo oliwa, jak mówią wyjdzie na wierzch; bo  
każda zbrodnia, powiem w przykładzie ,  jest 
ty lko  w podobnein o tu len iu ,  —  zak ryciu ,  —  
jak ów zaród pisklęcia w jajku p taszyny : i ,  jak 
ten ,  tak tamta, przez łupinę ob s ło n y ,  —  przez 
skorupę tajemnicy, -— ukryc ia ,  —  milczenia, 
prędzej czy później przekłuje się koniecznie; 
t v  już tu na ziemi, ow a przyczajona na chwilę 
n iecnota ,  —  hańbą, 2grozą; a niewinność 
spo tw arzoua, aby  okryła się sławą, trym fem : 
t o  P a n , me odstępuje niewinności i w ten m o­
ment jeszcze, gdy topór o p raw ca ,  do  szyi spra­
wiedliwego przyłożył!! —

J a k  więc R og ,  najmniejszą, nic na pozór  
niezuaczącą obiera nie raz okoliczność, b y  p 0

całą roztrąbiono gębą; p rzykład  len mówię d o ­
wodzi niepoślednio, iż ow o uświęcone p rz y ­
słowie, »głos lu d u ,  to glos Roga (vox populi 
vox D e i ) nie wszędzie i nie o każdym  p rz y p a ­
da do m ia r y :« a więc, nie może być podstaw ą 
p ra w d y ; bo owszem, najczęściej fałsz zapra­
wiony dobrą dozą złośliwości,  ciśnie się pod 
ten płaszczyk ludowego odgłosu.

A,Wiemy prócz tego:
"Ze ludzie zwykle biegną ow czym  pędem, 
»Jak  jeden zelże, tak w szyscy łżą rzę d em .«
I ponoć leż więcej b y w a  kramarzy, fałszy­

w e ,  niż d ob re  to w ary  sprzedających; bo  to  
od Adam a, leży w zepsutej naturze ludzkiej!!

Z*ąd, po  ocaleniu z chlubą, bo  urzędownie, 
sławy K ow alew a ,  dobrze  już baczyć należy, 
na ow e Apostoła w y razy  "ińechciejcie przed 
czasom sądzić« 1. Cor. 4. 5.

O b y !  to zdarzenie ku zawściągnieniu od złe­
go jednych ,  a ku zniweczeniu szatańskich d o ­
mysłów przeciw bliźnim d r u g ic h , dokładnie 
pouczyć mogło, "Niechciejcie przed czasem
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sąd zić .*  Pom nąc zarazem , że  sław a n ieska- 
żoua n iew innego  c z ło w ie k a , droższą jest nad  
w szystk ie  sk arb y  św iata , — szacow niejszą, nad 
sam o naw et ży c ie  d oczesn e! ile że:

»M ylą  p ozory .« —  
P rzyjaciel praw dy.

( S p r o s t o w a n i e . )  W  numerze przeszłym (234) 
tej Gazely sir. 1875. siup prawy, w. 3 4  przed sło­
wem : » śpiewały « dodać należy: ; -

K ollegium  k ościo ła  katolick iego w  Ś r o d z i e ,  
zam ierza w y p o ż y c z y ć  na p ierw szą  h ipotekę  
1994  T al. 6  sgr. 5  fen ., g d y b y  so b ie  k to  ż y c z y ł  
z  szanow nej p u b liczności p om ien ion y  kapitał 
m ieć , m oże się do tegoż K ollegium  zgłosić.

P U B L I C  A N  D U M !
W y z n a c z o n y  na dzień  8. b ież. mies. w  boru  

C h r z ą s t o  w s k i m  term in d o  sprzed aży  200  
sążn i drzew a so sn o w eg o  galęziatego o d w o łu je  
s ię  niuiejszem  i n o w y  term in na

d z i e ń  1 8 . P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
zrana o god zin ie  lOtej t a m ż e  p od  w arunkiem  
w  og ło szen iu  z dnia 27. z. m. w y ra żo n e in , w y ­
znacza się .

S zrem , d n ia 2. Października 1844.
____________ G l o g i e r ,  K om m issarz au k cyjny .

N iniejszem  m am y honor d on ieść, że od  <3sti£t 
d zisiejszego  kantor nasz prze­
n ieśliśm y na G a r lia r y  poel Vr. 
391 . po«l K łu tą  k u l ę ,  na p ierw sze  
p iętro . P ozn ań , dnia 1. Października 1844.

W . B i e c z y ń s k i  & S p ó ł k a .

S k ład  nasz w  w szelk ich  gatunkach cygarów , 
m ianow icie  zaś w  przednich  H aw ań sk ic ll 
i H ainbur§k icli, jakoteź praw dzi­
w ych W ariiias uzupełn iliśm y zn ow u  o b ­
fic ie  i w y b o r n i e  i przedaw ać b ęd z iem y , jak  
d a w n ie j, tow ar d ob ry  i praw d ziw y  po  najum iar- 
k o w a ń sz y c h  cenach; cy g a ry  zaś ryczałtem  a 
najm niej w  skrzynki.

P o z n a ń , dnia 1. Października 1844.
W .  B i e c z y ń s k i  £  S p ó ł k a ,  

p rzy  u licy  G arbarskiej Nr. 391. p o d  Z łotą kulą

Cuda z tajn ików  natury.
U w i e ń c z o n a  z a s ł u g a .

P aryzk i D r. i Prof. B aron  D u p u y t r e n  w y ­
n a lazł n ajsłyn n iejszy  balsam  na w zrost i up ięk ­
szen ie  w ło só w . W ie lo ra k ie  w ła d ze  lekarskie  
stw ierd z iły  sw e p rzekon an ie, iż ów  balsam cu ­
d o w n e  spraw ia skutk i, a lbow iem  utrzym uje  
w ło s y  w  stanie naturalnym , n iedop uszcza  ich  
siw ien ia , zsiw ia łym  k o lor  p ierw iastk ow y  w ra­
ca i kon serw u je  w ło sy  tak , że n ie  w ypadają a 
na g ło w ie  go łej lub  łysej na n o w o  w ło sy , oraz  
p iesak i, w ą sy  i b rw ie , przyw raca. Skład g łó ­
w n y  onego a r c y -c u d o w n e g o  balsam a znajduje  
s ię  u sam ego ty lk o  Pana B e  v w  B erlinie, k tóry  
je d y n ie  najprzedniejsze P aryzkie 1 L on d yń sk ie  
posiada  parium eryje. D la  W . X. Poznańskiego  
p o w ie r z y ł mi p ail B e y  w y łą czn ie  skład tegoż  
najsław niejszego  i oraz jed yn ie  praw dziw ego  
balsam u. Prócz tego utrzym uję także p od ob n y  
balsam  G u s t a w a  L o h se"  z B erliua w ie lce  za­

ch w alon y , k tóry  jednak sprzedaję daleko taniej, 
i za nader nisk ie cen y . B ów n ieź  zn aczn y skład  
najprzed n iejszych  parfum eryj dotąd Pana O r ­
ł o w s k i e g o  w  B azarze n a b y w szy , k tó ry  przez  
osob istą  p od róż w  B erlin ie p o w ięk szo n y  zagra- 
nicznem i artykułam i tegoż rod za ju , w raz w od ą  
K oiońsk ą p o lec ić  pośpieszam .

i i .  M ess he, 
przy  starym  rynku N r. 41 . w  dom u  

W g o  W a g n e r  aptekarza.

L o k a l h an d low y  naszej 
fabryki tabaki i  eygnrów  

u r a z  ze sk ład em  praw dziw ych  
H aw ań sk ich  i łla m b u rsk ich  

cygarów  
przen ieśliśm y na Sap ieżyń sk ie pod  N r. 3.

Albert Schmidt
I^^NadsełkęSOO. cetnąrów  św iec  

połyskujący eh B er liń sk ich , o d ­
znaczających się szczególn iej płom ieniem  jasnem  
i o szczęd n em , c o ty lk o  otrzym ałem  i sprzedaję  
funt po  5 sg r ., rów n ie  jak c z y s ty  dw akroć rafi­
n o w a n y  olej rzep ak ow y , funt p o  3J sgr., kw artę  
p o  8  sgr.

Zarazem polecam  sk ład  mój d ob rze  u leża łych  
cygarów  pektoralnyr.il p o  najum iarkow ańszych  
cenach. tFuliuSS IM on eitz ,

na rogu placu W iłm elm o w sk icg o  N r. 1. 
w  dom u P . K rause.

jfcurs g ie łd y  B e r liń sk ie j .

Dnia 3. Października 1844.

Obligi długu skarbowego . 
Obligi premiów handlu morsk. . 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miastu B e r lin a .............

* * Gdańska w T . .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X Poznausk.
» dito

Pruss. W schód.
* * Pom orskie. . .

* M arcii.Etek.iN
* » N/laskie . . . .

Frydrychsdory .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isco u to ......................................

A U c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdaniskićj 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams 
D rogi zel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligiupierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. Beri.-Anhaltskiej .
O"ligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dysscl. ElbeiTeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi od rządn garażow ane- 
D rogi żel. Derlinsko-Frankfńrl 
Obligi „pierw. Beri.-Frankfort 

» zel. Gorno-Szląskiej . .
dito Lii. O ..

* * Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
" “ Magdeb.-łtalberst.

Dr. zel. Wrocł.-Szwidii.-Freib. 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 
Dr. żel. Boun-K olońskićj. . . .

Sto­ N a  pr. kurant.
pa papie­ goto­
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